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ięto Majowe w Warszawie. | 


Pogoda nie sprzyjała demonstracji ro- 
botniczej. Ale prołetarjat warszawski nie 
zważał na pogodę. Pragnął okazać swą po- 
tęgę — pragnął jaknajwspanialej uczcić to 
swoje święto — pierwsze święto majowe w 
Republice Polskiej. 
ła i rozumiała, że na ataki reakcji, 


na prowokacje burżuazyjne i drobno- 
mieszczańskie musi dać `. odpowiedź 
godną tych zastępów, które  walczy- 


ły z caratem, walczyły z okupantami, 
gdy klasy posiadające pokornie słały się u 
stóp ciemięzców.  Wstecznicy  przeciwsta- 
wili się świętu majowemu w Sejmie i w 
warszawskiej Radzie miejskiej. Z pogar- 
dliwem wzruszeniem ramion  prołetarjat 
przeszedł do swego porządku dziennego — 
do tworzenia siły, zdołnej do obalenia re- 
akcji, do organizowania szeregów, które 
wyrwą Polskę ze szponów paskarzy wszel- 
kiego paskarskiego gatunku, z chciwych 
łap „wewnętrznych najezdników* pielęgnu- 
jących tradycje najwsteczniejszych rządów 
zaborczych. 

Warszawa cała była pod znakiem świę- 
ta majowego. Warszawa „oficjalna“ uda- 
wała, że nic nie wie o święcie. Urzędy były 
czynne — paskarze sklepowi nie zamknęli 
swoich przybytków, gdzie obdziera się pu- 
bliczność. „Patrjoci* ci będą świętowali 
3-go maja. Doprawdy Kołłątaj i inni twór- 
cy Konstytucji 3-go maja nie zasłużyli na 
to, żeby paskarze kalali ich pamięć swoje- 
mi obłudnemi hołdami. i 


Święto pierwszomajowe było to święto 
robotników i tej nielicznej części inteligen- 
cji, która do robotników przyłączyła się. 
Nic w niem nie było „oficjalnego“, Ale tem 


Klasa robotnicza czu-. 


potężniejsze robiły wrażenie te tłumy ol- 
brzymie, które wyległy na ulice, na place, 
które szły ze swemi zwycięskiemi szłanda- 
rami na społkanie Nowego Jutra — te czer- 
wone sztandary, duma i chluba organizacyj 
robotniczych, powiewające nad karnemi 
szeregami demonstrantów. 

Władze nie mieszały się do demonstra- 
cji, co było polityką najrozsądniejszą. To 
też porządek panował wzorowy. Nikogo nie 
zmuszano do świętowania. Podnieść nale- 
ży to panowanie nad sobą, płynące z poczu- 
cia siły, z pewności niezłomnej, że nic nie 
pomoże staremu światu wyzysku i ucisku, 
że zwycięstwa Socjalizmu nikt i nic nie po- 
wstrzyma. 

Osobno zbierali się i ciągnęli pochoda- 
mi P. P. S-owcy, komuniści, robotnicy ży- 
dowscy. Ale w tym wielkim dniu prole- 
tarjatu zatargi pariyjne odłożono na stronę. 
Nie było -zgrzytów. <A. potem wszystkie po- 
chody napłynęły na plac Teatralny. Nie- 
przebrane morze głów, nad którem łopocą 
czerwone sztandary. Nie przezwyciężono 
różnie, nie zatarto tych granie, które dzielą 
programowo i taktycznie stronnictwa robo- 
tnicze. Organizacje trzymały się osobno. 
Ale zeszły się w imię solidarności robotni- 
czej — w imię tej przyszłości, która ma nam 
przynieść nie walki bratobójcze, jak w Ro- 
sji, lecz wielkie budowanie Niepodległej 
Zjednoczonej Polskiej Republiki  Socjali- 
stycznej w sojuszu z prolelarjatem całego 
świała cywilizowanego. To hasło, to dąże- 


nie P. P. S. odniesie zwycięstwo i stworzy- 


jedność ruchu robotniczego w Polsce. 


Proletarjat warszawski może być dum- 
ny z tegorocznego święta majowego. 
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Przebieg święta. 


Wiec P. P. S. na Placu Saskim. 


O godz. 8 rano rozpoczęla się zbiórka towarzy- 
szów | wwarzyszek w dzielnicach. Potoki dzielni- 
cowe zaczęły naplywać na plac Saski o godz. 10-ej 
$ utworzyly wieikie, majestatyczne morze g'ów ludz- 
kich. Oprócz dzielnie, gęstymi tlumami paplywali 
tow. nasi ze Związków zawodowych i z organizacji 
kolejarskiej. Zgromadzonych na wiecu liczyć można 
najmniej 30 tysięcy. 

Z trzech trybun przemawiali mówcy nasi. Na 
jednej trybunie przewodaiczył tow. Jaworowski, 
który przemówił do zgromadzonych. Podał krótki 
rys historyczny święta majowego, wyjaśnił has'a 
majowe P. P. S., naszkicował obecną sytuację poli- 
tyczną. Następnie przedstawił zgromadzonym tow. 
Hankiewicza, socjalisię ukraińskiego, starego i wy- 
próbowanego przyjaciela P. P. S. Przemówił, gorą- 
oo witany, tow. Hankiewicz, który podaiósł, jak to 
dziś urzeczywistnia się to. co doniedawna bylo ,„uto- 
pią”. Runą! carat. upadły państwa. cevtralne, Na 
gruzach rządów zaborczych tworzy się Polska nie- 
podległa, Socjalizm jest spójnią narodów — socja- 
lizm zbrata narody niepodiegle. Następnie przemó- 
wił tow. Dreszer w imieniu posłów socjalistycznych 
Przemawiali również: przedstawiciel  roboluików 
budowlanych ze Lwowa, oraz tów. tow: Niedźwiedz- 
ki i Neubauer, 

Na drugiej trybunie przewodniczył 1 przema* 
wiał tow. Arciszewski. Prócz niego przemawiał tow. 
Paliński, Olszewski i inni. 

Na trzeciej trybunie przewodniczył tow. Hołów- 
ko, klóry powitał zebranych, wyjaśnił znaczenie 
święta majowego i dal glos tow, Barlickiomu, Tow. 
Bariicki w pięknej formie brazował potężne 
wznoszenie się fali ruchu robotniczego we wszyst- 
kich krajach. Wskazał, jaka wielkość i jakie piękno 
m'eści się w idei socjalistycznej. Wielkim krokiem? 
ubliżamy się do zwycięstwa. Budujemy Polskę lu- 


dową, którą prolctarjat:przeksztalci na socjalistycz- 
ną. Tow. Ziółkowski mówił, że burżuzzja drży, wí- 
dząc te olbrzymie szeregi demonstrujących robot- 
ników, Prowadźmy dalej pracę organizacyjną, 
wzmacniajmy ruch socjalistyczny — to jedyna droga 
do zwycięstwa, Tow. Zaremba w gorącem przemó- 
wieniu dał wyraz radości z tego przeglądu sił, któ- 
ry wypadł tak wspaniale. Jeżeli kto mia! jakie wą” 
tpliwości, jeżeli niewiara toczyła jego duszę, to — 
patrząc na te rzesze nieprzeliczone nabrać musi- o- 
tuchy, nabrać musi wiary Liezlomnej, że zwycięstwo 
będzie po naszej stronie, że rychło już przyjdzie 
wyzwolenie nietylko polityczne, ale i spoleczne. Na- 
stępnie przemawiali tow, tow, Piłacki i Fidziński, 


Pochód P, P, 8. 


Po wiecu ruszył wlurzymi pochód P. P, S. 
wśród dźwięków muzyki strażackiej. Swo kitkadzie- 
siąt tysięcy ludzi ulicą Mazowiecka, Szpiłaluą, Brac- 
ką, Alejami Jerozolimskiemi, Krakowskiem Przed- 
mieściem, dążąc na Piac "eatrelny, Śpiewano pie- 
śni rewolucyjne i wznoszcno okrzyki na eześć Šo- 
cjelimmu, Rewolucji, P. P. S. Towarzysze nasi szli, 
jak dumna, pewna siebie siła, która wie, że jej 
slandar wzniesie się nad umęczoną Polską, o kló- 
rej wolność P, P, S. tyle lat walczyła, 

Na ulicach sprzedawano znaczki na rzecz two- 
rzon;'ch przez P, P. S. ochronek dla dzieci robotni- 
czych, Koncert odbył się również na ten cel. 


Pochód kolejarzy. 
Oprócz pochodów par; ych, odbył się imponu- 
jący, wielotysięczny pochód kolejarzy, pod czerwo- 
nymi znakami, Zwracał uwagę transparent z trupią 


gówką. dwoma piszczelumi i napisem: Śmierć pa-. 
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Uroczyste posiedzenie Warsz. Redy Del, Rab. 


Radosny, pamiętny dzień, Lud roboczy Warsza- 
wy zalega Plac Teatralny. Ściągają ze wszystkich 
stren -pochody partyj politycznych, orgamizacyj za- 
wodowych, kulturaino - oświatowych, stowarzyszeń 
robotniczych. i à 

Niejedno wspommienio rewolucyjne związane 
jest z Placem Teatralnym. Niejedną już pamięta on 
demonstrację. Tu wszak przed laty, w slawetnym 
dniu canskiej — z nahajką — konstytucji lud bez- 
bronny rąboli kozay. Tu przed dwoma laty, w dniu 


mejowym, hordy szutzmanów i szpielów pruskich z | 


bronią w ręku rozpędzały manifestację P. P. S. Tu 
wreszcie przed pól rokiem zaledwie, bo w paździer- 
niku r. z, wojsko niemieckie atakowało pochód ro- 
bótniczy, który przez kordcny żołnierskie się prze- 
dzierając, szodt demonstrować Warszawie i jej pru- 
skim satrapom nieugiętą wolẹ polskiego ludu pra- 
cującego. 

To wszystko-już minęło. Prysło jak przeklęta 
dławiąca zmora senna. Dziś świadome: pierwszego 
zwycięstwa szare masy robotnicze zalegiy plac śród- 
mieścią. A nad niemi dumnie, jakby w poczuciu 
swej potęgi, lopoczą na wietrze czerwone sztandary, 
których barwa mękę i trud, a walkę nięprzejódna- 
pa o Socjalizm znamionuje. 

A tymczasem zapełnia się zwolna widownia 
teatru Wielkiego. Jednocześnie zaś na scenę wcho- 
dzą delegacje, każda z wlasnym sziandarem. Rzuca- 
ją się w oczy malownicze sztendery P. P. S. i „Zjed- 
noczenia. kolejarzy P, P. S.*. Zwraca uwagę napis 
na sziandarze Klubu proletarjackiego: „Wyzwole- 
nie Pracy — Wyzwolenie Ducha", Spotykamy satan- 
dary tramwajarzy, Zw. b. wojsk. Polaków i wiele, 
wiele innych, tworzących piękue tto zewnętrzne e- 
strady. 

Wśród zupełnej ciszy i powszechnego na sali 
naprężenia zajmują miejsca na przodzie sceny, przy 
stole, członkowie prezydjum. W tyle nieco zasiada 
Komitet wykonawczy. W jego imieniu otwiera i wi- 
ta Radę przewodniczący jej tow. Rajmand Jaworow- 
ski. 

Mówca wyraża głęboką radość, jaka przenikać 
dziś musi serca tych wszystkich starych bojowników 
sprawy proletarjatu, którzy, dotrwawszy do dziś w 
jego szeregach. z dumą prawdziwą spoglądać mogą 
w dmiu dzisiejszym na te niezliczone masy zorga- 
nizówanych robotników, Gemoustrujących na uli- 
cach Warszawy. Po raz pierwszy slolica Polski star 
ła się zbył ciasną dla jej ludu, po raz pierwszy Toz- 
legie jej place nie mogą pomieścić w sobie zgroma- 
dzonych umów, I dzień dzisiejszy świadectwem 
jest najlepszem. jak bezdcenne jest zaślepienie, jak 
bezgramiczna naiwność tych, którzy sądzą, iż dziś w 
Polsce rządzić będzie burżuazja, W wolnej Polsce, 
gdy prysła potęga obcego najazdu. 


rządzić może tylko kiasa robotnicza, 


W tem miejscu fala oklasków, które wielokrot- 
nie przerywają mówcy, przechodzi w prawdziwą, 
dugo niemilknącą burzę. A jednocześnie rozlegają 
się potężne dźwięki Marsyljemki, 

Mówca kończy. Składa hold cieniom Montwilla, 
Okrzei, Kasprzaka i wszystkich bezimieunych bola- 
terów Sprawy. Rada pamięci ich wyraża cześć przeź 
powstanie. Słychać kilka oderwanych oklasków, ale 
i te milkaą natychmiast, jakby skarcone powszech- 
ną ciszę. I słusznie! Uczczeniu poległych na pola 
walki bojowników przystci raczej poważne milcze- 
nie, aniżeli burzliwe oklaski. 

A teraz oto prawdziwie wzruszająca chwila. 
Na estradzie ukazuje się stary nasz towurzysa, u- 


| 


kraiński socjalista, Hankiewicz, Tyleż razy marzy- 
liśmy z nim o tej radosnej chwili, gdy wyzwolone 
z pęt caratu wolne ludy Ukrainy i Polski, żyć będą 
„obok siebie, bratnimi zespolone węziami. Aż otọ 
dziś wiłamy go, bodaj po raz pierwszy w naszej 
stolicy, w stolicy niepodległej Polski, Z wzrusze- 
niem wysluchaliśmy jego gorącego, serdeczuego poe 
wiłania, Bo wiedzieliśmy, iż słowa jego to nie adaw- 
kowy frazes dyplomały, ale szczery wyraz najgłęt= 


| szych uczuć. współtowarzysza naszych walk o woł 
gdy toczą się w Galicji 


ność. I oto w chwili, 
Wschodniej mordercze walki, robotnicy polscy go- 
ścili u siebie przedstaw. ukraińskiego proletarja= 
tu, socjalista ukraiński pozdrawiał swych polskich 
towarzyszów, Odczuliśmy calą g'ębię idei solidar- 


| ności ludów. Jej nieśmiertelność przejawiła się w 
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plomiennem przemówieniu tow. Hankiewicza, w go- 
rącem przyjęciu, jakie mu zgotowano, 

Poważny nastrój, panujący na Radzie udzielił 
się również przedstawicielowi komunistów, Mieli- 
śmy wrażenie, że świadomie starał się unikać bar” 
dzej drażliwych puakiów, przemawiać językiem dla 
wszystkich zrozumiałym. To też byly momenty, gdy 
nasi towarzysze mogli go Szczerze oklaskiwać. 

W imieniu P. P. S. przemawia tow. Neubauer. 
Przypomina chwilę, gdy dzień 1 maja został ogło- 
szony uroczystem świętem proletarjatu. Porówny* 
wa dzisiejszą manifestację z pierwszemi demonstra- 
cjami majowemi, gdy garstka socjalistów organizo- 
wała uroczystości majowe, 

Z uroczystością majową połączona u nas była 
walka o niepodleglą Republikę Polską, 

Obecnie niema już caratu, niema okupantów. 
Polski lud robotniczy w niepoodleglej Polsce wakl- 
czy o socjalizm. Ale socjalizmu nie można zaprowa- 
dzić szłurcznymi sposobami, Do tego potrzeba wy- 
trwalej pracy, świadomości, organizacji, jedności. 

Posłowie socjalistyczni nie prosili Sejmu o pe- 
zwolenie na święto majowe. Oni swoim wnioskiem 


pragnęli większości sejmowej dać sposobność do po- . 


kazania czy wogóle zdolna jest zrozumieć chwilę 
dziejową. Okazaio się, że burżuazją nic nie rozu- 


mie, że niezdolna jest dọ rozumnego rządzenia. 


Precz z burżuazją! 


Kończąc, mówca wznosi, przez ogół zgromadzo- - 


nych gromko podchwycona, okrzyki na cześć mię- 

dzynarodowej solidarności 

Zjednoczonej Niepodległej Polski Socjalistycznej. 
Przedstawiciele ugrupowań robotniczych ży- 


dowskich w przemówieniach swych podkreślają 


najboleśniejszy dla mas żydowskich przejaw obec- 
nych stosunków w Polsce — nagznki pogromowej. 
Podnoszą konieczność solidarności bez różnicy wy* 


znania i narodowości. gt 


W toku obrad burzą ziemilknącą oklasków zo 

stał przyjęty przez aklamację *wniosek prezydjun: 

i „Warsz. Rada delegatów robotniczych żąda 

zniesienia stanu wyjątkowego i uwolnienia więź- 
niów politycznych*. é 

Wśród poważnego nastroju zamyka przewodni- 
czący zebranie Rady. Wzywa zebranych do nie- 
ustannej pracy organizacyjnej, wznosi na zakończe- 
nie potężnem echem - przez zgromadzonych pod- 
chwycony okrzyk: i 

„Niech żyje Polska Soejalistyeznat“, 

Po wiecu w teatrze, uformował się znowu po- 
chód, który rozwiązał się przed siedzibą 0.K.E. 
w Alejach Jerozciimskich. Z balkonu — przed roze 
wiązen'em pochodu — przeniówił krótko tow. J% 
worowski. Ą 


Staraniem naszej partji odbył się wczoraj o g. | mem wykonał „Dwie zorze” i. „Soliysa* Moniuszki. 


8 p wspanialy koncert na korzyść ochron 
dla dziesi robotników m. st. Warszawy. Glównym 
orgznizatorem koucertu był dyrektor tow. Mazur- 


t 


kiewicz. W nim też Komitet organizacyjny P. P. S. | 


zyska! dzielnego, energicznego i wysoce muzykal- 


wego kierownika koncertu, który ułożył program | 
miezwykle interesująco. Na jego wezwanie stawiły | 


się bezinteresownie pierwszorzędne sily opero- 


| 
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we, przyczynisjąc się do dużego powodzenia. Kon= ' 


cert rozpoczal chór opery (część jego w liczbie 18 
osób) pod dyr. L. Badowskiego i 
pesni: „Powitanie" Spohra, „Polonez“ Kratzera i 
„Czas do boju, czas“ Lachmana (dwukrotnie . po- 
wtarzano). Chór (doskonałe basy) wycieniował 
pieśni wszędzie dostateoznie (b. dobre „piana'), 
czysto i ryumniczwie. Koncert był isinym turniejem 


| 


wykonał trzy | 


| 


ép ewaczym, gdyż ma estradzie zjawili się tacy ar- ; 


tyści, jak Dygas, Gruszczyński, Brzeziński, Mun- 
olingr, Korolewicz-Waydowa i Mokrzycka. Dygas 
pemym i bogatym swym glosem odśpiewał „Matui- 
matę’ Leoncavaila i „Zmartwychwstał Pan“ Rach- 
maninowa. Brzeziński szlachetnym swym  bary:0- 


Gruszczyński „Serenadę” Czajkowskiego i „Na ust 
koralu“ Marczewskiego. 
„Maćka“ Niewiedomakiego, Żelska — „Skowro- 
neczta* Noskowskiego, Mokrzycka pieśń Friedma- 
na. KorolewiczzWaydowa wykazala dużo ciepłą i 
szlachetnego biwmienia w pieśniach Komonowskie- 
go i Szopena. P. Kuncewiczówna zrobiła znaczne 
postępy. Ma prawidłową emisję (głos jej oparty 
jest na oddechu, a zie na krtani; dźwięk zaś skon- 
centrowany na podniebieniu), oraz ładnie i umie- 
jętnie frazuje. Artystka wykonała z powodzaniem 
pieśń ludową: Niewiadomskiego i 
Karlowicza. Orkiestra strażacka pod dyr. Thiela 
wykonała kilkakrotnie „Marsyljmkę”. Dyr. Ma- 
zurkiewiczowi (doskonale akompańjował  wszysta 
kim sol stom), oraz artystom, którzy bezinteregow= 
mie. wystąpili na koncercie, należy się gorące poe 


dziękowumie. Koncert zasłużył ma spesjabro wyróże. 


niemie i pozostawia niezatarte miłe wspomnienie. 
Publiczność robotnicza szczelnie zapelniająca salę 


Filharmonji, miala prawdziwą ucztę artystyczną, 
i oklaskami. 


za którą dzzękowała artystom gorącemi 


ll ije 


f a ta > 


proletarjatu, na cześć 


Munmolingr z- brawurą 


„Pod jaworem* ` 
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zen W sprawie "" majowego. 


Odpis protokułu posiedzenia Zarządu Ko- 
ła miejscowegc pracowników poczty w War 
szawie. 

„Na posiedzeniu Zarządu Koła miejsco- 
mego w dniu 29 kwietnia r. b. przyjęto nastę- 
pującą rez iucję: 

W sprawie 1 maja postanowiono: Uznać 
dzień 1 maja jako dą > klasy pracującej i ro- 
botniczej, Żądamy od Związku głównego 
pracowników poczty, telegrafów i telefonu 
Rzeczypospolitej Polskiej, by zwolniono od za- 
jęć pracowników, by poczta załatwiała w dniu 
Święta Międzynarodowego tylko koresponden- 
cję tranzytową”, 

Prezes St. Sobociński, Sekretarz St. Kli- 


maszewski, 
| AZ mm M m A A 0 


Dekwaly MI Zjazdu P. P. 5. 


(zjednoczonego) 
w sprawach statutowo organizacyjnych. 
' A 

Połączenie P. P. S. z P. P. S. D. Galicji i 
Śląska i P. P. 8. zaboru pruskiego dokonywa 
się na zasadach następujących: 

1. Połączony zjazd uchwala główne zasa- 
dy statutu organizacyjnego partji i wyłania 
naczelny organ kierowniczy polityki partyjnej 
— Radę Naczelną P, P. S. w liczbie 34 osób, 

z czego na b. zabór rosyjski przypada 16, na 
b. zabór austrjacki 12, na b. zabór pruski 6 
(2 z Poznańskiego, 4 ze Śląska Górnego). 

Członków Rady Naczelnej dla b. zaborów 
austrjackiego i rosyjskiego na propozycję zja- 
zdów P. P. S. D. i P. P. S. obiera połączony 
zjazd. Członków Rady Naczelnej dla b. zabo- 
ru pruskiego obiorą specjalne zjazdy zwołane 
przez P. P. S. zaboru pruskiego w Poznań- 
skiem i na Śląsku Górnym w porozumieniu z 
Radą Naczelną z chwilą gdy na to pozwolą 
warunki, 

2. Siedzibę Rady Naczelnej ustanawia 
się w Warszawie. 

8. Członkowie, Rady Naczelnej związani 
stale z Warszawą stanowić będą Centralny 
Komitet Wykonawczy, jako organ wykonaw- 
czy Rady Naczelnej. Do Centralnego Komite- 
tu Wykonawczego wejdzie osób 14, a miano- 
"wicie, z b. zaboru rosyjskiego — 8, z b. zaboru 
austrjackiego — 4, z b. zabóru — 2 
(1 z Poznańskiego i 1 z Górnego Śląska). 

Zjazd upoważnia Radę Naczelną do wyło- 
nienia Centralnego Komitetu Wykonawczego. 

4. Członkowie Rady Naczelnej posiadają 
prawo uczestniczenia w posiedzeniach Cen- 
tralnego Komitetu Wykonawczego z głosem 


5. Dla zarządzania sprawami organiza- 
cyjnemi partji w dotychczasowych zaborach i 
dla ułatwienia zlikwidowania odrębności or- 
ganizacyjnych jednoczących się partyj, ustano- 
wione zostają na okres przejściowy dla każde- 
go z b. zaborów Komitety Wykonaweze, 

; Komitoty Wykonawcze będą miały za za- 


a) przeprowadzić na terenie swych dziel- 
nie uchwały zjazdu i jednolitą organizację w 
myśl przyjętych zasad statutu; 

b) ujednostajnić formy życia organizacyj- 
griazówsk, jamio ka km udzielać będzie Kada 

we e Rada 
Naczelna i C. K. Wa 

e) czuwać nad prasą partyjną swej dziel- 
nicy i kierować agitacja w myśl wskazówek 
Rady Naczelnej i C. K. W. 

6. Za kierunek i stanowisko ideowe ca- 
łej pracy partyjnej jest odpowiedzialna Rada 
Naczelna i C. K. W., to też wszystkie organy 
partyjne są podległe C. K. W, 

7. Komitety Wykonawcze wyłonione być 
mają przez członków Rady Naczelnej z każde- 
go zaboru. Jedynie dla b. zaboru pruskiego 
wyłomione zostaną przez specjalne zjazdy, zwę- 
łane w Poznańskiem i ną Górnym Śląsku. 


airi da Vinci. 


(w ezterechsetną rocznicę tysi): 


Leonardo, wielki malarz, rzeźbiarz, mu- 
zyk, poeta, architekt i uczony przyszedł na 
świat w r. 1452, w małej mieścinie Vinci, w 
40 kilometrach od Fłorencji, Genjusz był 
dzieckiem nieślubnem, owocem  płomiennej 
miłości ojea, notarjusza, do matki, wiejskiej 
dziewczyny Katarzyny z Anchiano. Ojciec 
matkę uwiódł i porzucił. Dziecko się chowa- 
„ło w domu macoch, których było z rzędu trzy, 
i wszystkie trzy bardzo go kochały. Od trze- 
ciej żony miał rejent dziewięciu synów, oraz 
„dwie córki, ale ani jedno z nich nie wybiło się 
mad pospolitość; znać nie po ojcu odziedziczył 
Leonardo swe zdolności, lecz po matce-chłop- 
ce. 


Mając czternaście lat, wstępuje chłopiec 
do pracowni malarza i rzeźbiarza florenckie- 
go, Andrzeja Verocchia, Sześć lat tam spędza, 
Podanie głosi, żę po wyjściu Leonarda stary 
‘majster, olśniony sztuką ucznia, nie brał wię- 
cej pędzla do ręki. Otrzymawszy patent, za- 
pisuje się uczeń do cechu, nie bardzo mu wi- 
dać się powodzi, bo zadluża się w opłacie 
składki, W kilka lat później piękny, dobrze 
młożony Leonardo trafia na dwór Franciszka 
Storcy, księcia Medjolanu, który ceni w nim, 
obok zdolności artystycznych, — znawstwo in- 
żynierji wojennej. Tu stwarza arcydzieła SWo- 
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Zjazd P. P. 8. 

1. W Zjeździe P. P. S. biorą udział z gło- 
sem decydującym: członkowie Rady Naczel- 
nej, delegaci obrani przez organizacje miej- 
soowe w stosunku jednego delegata na 200 
członków opłacających podatęk partyjny, oraz 
posłowie Sejmowi i redaktor centralnego or- 
ganu partyjnego. 

2. Obierać delegatów na zjazd mają pra- 
wo tylko członkowie, przynajmniej od 3 mie- 
sięcy Lamay do partji, 

Delegatem na zjazd może być obrany tył 
ko członek przynajmniej od 6 miesięcy nale- 
żący do partji. 

Im. 
. Prawa członków i ciał partyjnych. 


1. Członek partji podlega wykluczeniu z 
partji, kiedy: 

a) nie stosuje się do programu i uchwał 
partji; 

b) działa na szkodę partii; 

c) ciążą na nim wykroczenia 

j. 


` 2. O wykluczeniu z partji decyduje sąd, 
powolany przez Komitet Okręgowy okręgu, w 
którym zamieszkuje dany członek partji, lub 
przez Centralny Komitet Wykonawczy w ra- 
zie ważności sprawy. 

38. Centralny Komitet Wykonawczy może 
zawiesić w czynnościach członka partji, odda- 
jąc go jednocześnie pod sąd partyjny. dą 
szonemu nie przysługują prawa członkowskie, 
dopóki jego sprawa nie zostanie załatwiona. 

4. Skazanemu przez sąd na wykluczenie 
z partji przysługuje prawo apelacji od wyro- 
ku do odpowiednich wyższych ciał pangira 
(Centralny Komitet Wykonawczy, Zjazd). W 
razie apelacji do wyższego ciała partyjnego 
rozstrzyga ono, czy dana sprawa ma być i 
nownie rozpatrywana, lub zatwierdza wyrok 
poprzedni, W razie wniesienia apelacji wy- 
pok poprzedni zachowuje swoją moc do chwili 
rozpatrzenia sprawy w wyższej instancji, 

Iv. 
Podatek partyjny. 

1. Podatek partyjny pobierany jest w je 
dnolitych znaczkach podatkowych. 

2. Wysokość podatku partyjnego do cza: 
su najbliższego zjazdu ustanowiona zostanie 
przez Komitety Wykonawcze dla każdej dziel- 

nicy z osobna, w porozumieniu z organizacja- 
mi partyjnemi. 

8. Na C. K. W. pobiera się zgóry */s część 

podatku partyjnego. 


mo- 


W 
1. Zjazd wzywa Radę Naczelną, aby w 
przeciągu 4 miesięcy opracowała projekt sta- 
tutu organizacyjnego partji i mozesłała go 
wszysikim orguuizacjom, dla zapoznania się 
przed przyszłym zjazdem. 
2. Termin XVII-go zjazdu P. P, S. ustala 
się na 1-szą połowę 1920 roku. 
3. W razie naglącej potrzeby Rada Na- 
czelna ma prawo zwolania zjazdu nadzwyczaj- 


nego. 


Tragiczne oliary, 


List prywatny z frontu lwowskiego. 
Lwów, 15 kwietnia 1919 r. 
Moją kochana! 


Serdecznie ci dziękuję za listy, które do- 
szły rąk moich; nie uwierzysz jaką ulgą są 
dlą mnie wiadomości od was, Zdaje mi a, 
że wszystko odebralam 00 do mnie wysuni, | 
również i list H. Pisałabym do was częściej, 
'ale mam masę zajęcia. Zaraz w pierwszych 
"dniach nasza p. Zagórska mianowała mmie 
komendantką naszego plutonu — „Ostatniej 
Warszawy”. Mam 22 ludzi pod sobą i z tego 
powodu moc zajęcia, Nie myśl, że to już szar- 
ża, gdzież tam — ot nie bylo na razie nikogo 


lepszego — więc mianowała mnie, a dosłiigi- 
wać się muszę tak samo, jak każdy szerego- 
wiec, z tą różnicą, że jestem odpowiedzialmą 
za wszystko 00 się u nas dzieje. A trudno 
jest, bo dobór rozmaity. Muszę dbać o porzą- 
dek, subordynację, punktualność, © wypełnia- 
nie rozkazów; załatwiam wszystkie interesy 
moich ludzi w kancelarji i magazynie, często 
i na mieście. 
Kilka dni temu mój pluton przechodzi? 
chrzest ogniowy, choć nie na linji boju, ale 
stokroć niebezpieczniejszy. To też padła o- 
fiarą jedna z nas młoda, dzielna dziewczyna, 
dziecko nieledwie, lat 16. Bylo tak; przy- 
wieźli na dworzec dary dla Ochot, Legji Ko 
biet i wojska: amunicję i prowianty, więc za- 
żądali od nas pomocy ochotniczej do straży na 
dworcu, Oczywiście z radością ofiarowałam 
6ię z moimi ludźmi. Nie wzięli mnie, jako ko- 
mendantki, natomiast 12 z moich ludzi, Wy- 
maszerowały na dworzec. Naraz jakby się 
niebo otworzyło: granat za granatem zaczął 
pękać. Dworzec opustoszał, kolejarze i kto 
był z mężczyzn w nogi. Zostały tylko nasze 
ochotniczki i czający się po kątach rabusie. 
Naszą Helkę, jako najsłabszą, postawiła ko- 
menda przed dworcem do pilnowania koni, 
podczas gdy furman i inni znosili towary, Sta- 
ła jak mur. Oficerowie, widząc przez okno 
co się dzieje, wołali na nią by zeszła, schowa- 
ła się do budynku. „Jestem na służbie, zejść 
mi nie wolno bez rozkazu mojej wladzy”, I 
stało to dziecko! Raptem granat uderzył, za- 
bił konie, a ją śmiertelnie poranił w brzuch 
i nogę. 30 kulek z niej wyjęto; właśnie tego 
dnia rano była u Komunji św. I powiedz, jak 
to dziwnie się układa wszystko: Hela Grab- 
ska z Płocka, z V-ej klasy, uciekła bez wiedzy 
rodziców.  Aresztowali ją w drodze 3 razy 
na skutek telegramów od rodziców — wsze- 
dzie się wymigala, jechała chowając się nie- 
jednokrotnie pod ławką, aż się nią zajął jakiś 
student wojskowy. Przed śmiercią prosiła o 
przebaczenie rodziców, że bez ich wiedzy i 
błogosławieństwa uciekła. Wczoraj był jej 
pogrzeb. Grała orkiestra wojskowa. Część z 
nas niosła trumnę i wianki, a część w której i 
ja byłam tworzyła straż honorową z karabi- 
mami, Jedna z nas miała mowę nad gro- 
bem, mówiąc, że śmierć Halki jest rękawicą 
rzuconą tym wszystkim młodzikom, którzy wy- 
kręcają się od wojska. Blada i zda się cicha 
jest nasza służba, ale nie mniej ważna i nie- 
bezpieczna od linji boju. Prócz kul i grana- 
tów czyhają na nas zdradzieckie pociski i kule 
rabusiów, 
Całuję was najserdeczniej przesyłając ży- 
czenia świateczne. 

L. R. 


kartoti J85Z6Z8 niema. 


Przed dwoma miesiącami, gdy cena kar- 
tofli poczęła w Warszawie niepomiernie 
wzrastać i stawało się oczywistem, że na 
przednówiku będzie kryzys, jeżeli się akcji 
ziemniaczanej sprawnie i energicznie nie po- 
prowadzi, mimisterjum apnrowizacji, jak i wy- 
dział zaopatrywania znalazły trzecie wyjście. 
Zrzucić z siebie Pet 

Odpowiedzialnością tą obarczyć  społe- 


czeństwo. 
Jaki strategicz- 


Co za ciekawy pomysł! 


Amo: polscy biuroknaci mają humor. 
Zapwosił tedy p. komisarz ministerjum a- 
prowizacji dziennikarzy na — konferencję. 
Taki już w Warszawie zwyczaj. Jak niema 
co jeść, władze urządzają konferencje. 
Zwłaszcza z prasą. Aby ją uglaskać. Bo 
Gan do ihi kąskami 
ęstowano w WZODO- 
wego chleba iana aea cej to nie dowci- 
pne? — no i obietnicami. 
Przedewszysikiem obietnicami. 
„O, o, kartofle będą, naturalnie, — za- 
pewniał nas p. komisarz. we woda wolny 


ny! 


| 


Nr. 174. 


handel, zmosimy ograniczenia dowozu. Karbo 
fli nie zbraknie, Chłopi dowiozą”*, 
„00? Będą śrubowali cenę? 

„O, na to jest sposób. Magistrat wywiezie 
wtedy na platformach kartofle i będzie je 
sprzedawał na targu niżej ceny kosztu”, i 

Bajeczny środek, prawda? 

Chłopi się przestraszą i obniżą cenę i paz, 
wiiozą kartofli, 

Takie obo obrazy raju FBADIAĘ BŁ 
snuł przed zdumionymi dziennikarzami p. kio- 
misarz ministerjum apwowizacji przy Ensa 

zapatrywania. 

Innemi słowy, te władze, do których na- 
leży troska o apnowizację miasta, umyły — 
mówiąc grzecznie — ręoe. $ 

Po oo wydział zaopatrywania ma tro- 
szczyć się o karbcfle, kiedy nie będzie ogra- 
niczeń, natomiast wprowadzony zostanie wol- 
ny dowóz. 

Niech się starają sami zainteresowani. 

Pan komisarz ministerjum  aprowizacji' 
będzie wydawał nawet bez trudności przepu- 
stkę każdemu, chcącerzu sprowadzić sobie z 
poza Warszawy kartofle... 

Widzimy, że ministerjum aprowizacji i 
wydział zaopatrywania zastosowaiy  szczegól- 
ny system wychowawczy: postanowiono wy” 
rabiać u wawszawskich nędzarzy i głodomo- 
rów — samodzielność, samosianczalaość, 

Ci, oo potrzebują — niech się sami stara- 
ią o kartofle. A jeśli kartofli nie zdobędą, ma 
to już ich wina... 

Zadowoleni z pomyslowego wybnmięcia z. 
kłopotliwej sytuacji prowjantowania miasta, 
pogrążyli się biuwokraci w błogim spokoju., 
Albowiem władze polskie lubią Erria 
ko — spokój. 

Wykombinowano zaś, że najlepszym frod- 
kiem na uspokojenie są kartki, Wydaje tedy 
wydział zaopatrywania kartki na ziemniaki, 

Nie mamy nic przeciwko temu, 

Ale prócz kartek wydział zaopatrywania 
musi wydawać ludności kartofle. 

I to nie porcję glsdową, Jer dosktżeme 


pet A 
p Bo obdarzanie ludności bonami zków | 
czanemi po to, aby po kilkudniowym wyczeki- 
waniu w ogonku, pa biedak mógł kupić 
najwyżej 1 pud kartofli, zakrawa ną — drwi- 


ny. 
Czasy są wszakże takie, że nie pora na 
dnwiny — z głodnych. 
Bazary ziemniaczane muszą się więc za” 


| 


‘| artylerji nieprzyjacielskiej. 


Dotąd kartofle sprzedawane są w skla- 
dach miejskich w normach aptecznych. Tak 
dalej być nie może, bo głodni nie mają co 


WŁ. Wolert. 


Telegramy. 
komunikat Polskiego Sztabu Generalnego. 


Warszawa, 30 kwietnia. 

(P. A. T.). Komunikat Sztabu General- 
nego z dn. 30 b. m.; 

Front galicyjski: Pod Lwowem oddziały 
załogi lwowskiej, rozwijając w dalszym ciągu 
ofensywę, wzięły sztunmem Kamienopeol i Pru- 
sy. W dwudniowych atakach w kierunku pól» 
nocnym bohaterskie niezmęczone wojska nas 
sze rozbiły zupełnie nieprzyjaciela i osiągnęły, 
linję: Stawki, Wierchuta, Łozina, Hryniów- 
ka, Rokitno Wielkie, Zawadów, Buczyna, Grzęs 
da, kanał do Żydatycz, Żydatycze, Prusy, Ka- 
mienopoł, Podborce, Miasto Lwów, dzięki mę- 
stwu naszych oddziałów i umiejętnemu kieno 
wnictwu jest obecnie zupełnie poza ogniem 
Ilość zdobytych 

dział, karabinów maszynowych, oraz amunicji 
dotychczas nieustalona. We wczorajszych i 
dzisiejszych walkach szczególniej się odzna- 


Tsa A W LINA e AURA EOKA RÓ OZ OEA O EE NEW ADB EOKA BA 


| i „Wieczerzę Pańską“ w klasztorze Panny anatom, mechanik, matematyk, wynalazca mo- 


| Marii Łaskawej, oraz model z gliny nieurze- 
czywistnionego w następstwie pomnika kon- 
nego tegoż Siorcy. Po upadku Medjolanu 
(1499 r.), który opanowują Francuzi, Leonar- 
da widzimy jako general-inżyniera w służbie 
innego władcy włoskiego Cezara Bongji, O- 
siąda na lat parę we Florencji, gdzie projek- 
tuje twierdze, bada lot ptaków i maluje swoją 
cudną Monę Lizę. Wraca następnie do Me- 
djolanu (1506 r.), zostaje malarzem dworu 
francuskiego, w. dziesięć lat później przenosi 
się Leonardo do Francji, gdzie w Le Cloux zo- 
staje obdarowany przez króla dworkiem. Tu, 
po trzehletnim pobycie, w dn. 2 maja 1519 r. 
gaśnie ten wielki, może największy genjusz 
epoki Odrodzenia, Leonardo, „zagadka wszech- 
świata”. 

Dziwny los spotkał całe, zbiorowe dzieło 
tego mistrza, który i teraz, w czterysta lat po 
śmierci stoi przed nami nieoceniony, nieodga- 
dnięty. Doszły naszych czasów przecież dzie- 
ła hen dawniejszych „wieków, na plonie jego 
życia leży pieczęć jakiegoś przekleństwa. Rze- 
źby jego, o wielkości których świadczą współ- 
cześni, zgoła nas nie doszły, obrazy — nie- 
które znikły, iane — jak „Wieczerza“ tylko 
parę pokoleń jeszcze wzrok będą mogły cie- 
szyć. Z „Bitwy pod Aughiari* został szkic. 
ręką innego mistrza, Rubensa, wykonany. 
„Mona Liza“ za naszych czasów była zrabowa- 
na, — szczęśliwie jednak wróciła po paru la- 
tach do muzeum Luwru. Ale największe dzie- 
ło jego, t. zw, „Kodeks Atlantycki”, nad któ- 
rym pracował Leonardo przez cale życie, w 


którym staje on przed nami jako „odkrywca, 


torów dia młynków wodnych, akweduktów, 
twórca: inżynierji wojskowej, stożkowych kul 
strzelniczych, kół wioślarskich, sposobów prze- 
bijania gór tunelami, łączenia rzek zapomocą 
kanałów; on, od którego wyszło prawo cią- 
żenia i światla, który odkrył parę, jako motor 
żeglugi, przyciąganie magnetyczne, używanie 
piły wodnej, cyrkulację krwi, kanały spławne, 
armaty odtylcowe, taczki, pas do pływania”, 
maszyny do fabrykacji igieł, do strzyżenia su- 
kna, prasę drukarską i tyle innych wynalaz- 
ków, wreszcię maszynę do latania, której za- 
sady są wspólne z zasadami współczesnych 
maszym lotniczych — „Kodeks Atlantycki" 
przez paręset lat pozostaje w ukryciu, zanie- 
dbany, poszarpany na części, po różnych mia- 
stach wałęsający się. 

Czemu to? Musimy sobie uprzytomnić, 
oo to były za czasy: Włochy tonęły w rozpu- 
ście, w walkach bratobójczych małych prowin- 
cji między sobą, zaś nad budzącą się myślą, 
nad nowym, świeżym, płodnym oddechem 
Odrodzenia, jak miecz, ciążyła nikczemna dłoń 
„Świętej Inkwizycji“, podpalająca stosy pod 
prorokami nowych idei, reformatorami, pra- 
gnącymi rozpędzić noc i nędzę niewoli ducha. 
Każde słowo nauki, niezgodne z Pismem Świę- 
tem, stawało t'o powodem do procesu, który 
w rzadkich wypackach nie kończył się karą 
śmierci. Osier. tysięcy osiemset ofiar zginęło 
z ręki tego „sanctum officium“, pozostające” 
gc we władzy zanych dominikanów (Domini 
canes! Psy Boże!), zaś 90.000 k iziom zrabo- 
wano mająta w c'a7u 17 lat ** samej np. Hi- 


szpanji, za czasów głów. nego „prawcy Tórqu- 


mady (1481 — 1498). We Włoszech było nie 
lepiej: w r. 1498 zginął na stosie włoski Skar- 
ga, Hieronim Savonarola. 


Los taki nie mógł wabić ku sobie, pełne- 
go radości życia i słońca, Leonarda. Wszyst- 
kie dzieła swoje, notatki, dziennik pisze on w 
ukryciu, niedość na tem — pisze w sposób 
mało komu dostępny, bo od prawej ku lewej. 
ręce. Bynajmniej nie dlatego, że był mań- 
kutem, — mańkuci piszą tak samo, jak reszta 
ludzi. Pisał tak, że dopiero przy pomocy lu-. 
stra możną pismo jego odczytać. Nie pragnął 
stać się ofiarą inkwizycji, ale też nie spodzie- 
wał się, że dzieła jęgo, — owe skarby twórczej 
myśli ludzkiej, ogarmiające najrozlegiejsze 
dziedziny wiedzy, dopiero po 200, 300, a jak 
badania z dziedziny lotnictwa po latach 400, 
staną się własnością powszechną, 


Jak złośliwy los obszedł się z „Wieczer. 
rzą”, którą niszczy wilgoć murów klasztor- 
nych, tak mie oszczędziii jej żołdacy Napolco- 
na, który również części „Kodeksu Atlantyc- 
kiego“ do Francji wywiózł. Resztą zostala 
rozsypana, porozkrajana i dopiero w wieku, 
XVIII poważnie zaczęto badać ten skarb. 
Wiele myśli okazało się spóźnionych, bo na-, 
turalna ewolucja techniki już wcześniej nieco! 
na nie uczonych naprowadziła. Mimo to wspar, 
niały ten genjusz po wieczne czasy pozostanie: 
dumą Włoch, a wraz z nimi ludzkości calej. 


Faber. 
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czyły 38, 39 i 40 pułk strzelców lwowskich, 
brygada artylerji lwowskiej, jak również i od- 
„działy wielkopolskie, które dzielnie wspiera- 
ły w walkach dywizję lwowską. Lotnicy nasi 
Wykonali kilka lotów drużynowych, obrzuca- 
jac bombami okopy nieprzyjacielskie, oraz 0- 
strzeliwując piechotę nieprzyjacielską ogniem 
kulomiotowym z wysokości nieraz 100 me- 
trów, zmuszając ją do opuszczania okopów i 
Pędząc w popłochu. Samolot z porucznikiem 
Peterem i podporucznikiem  Pietruskim roz- 


dział w lesie w Brzezinach, Działa te następ- 
nie zostały przez nasz patrol kawaleryjski za- 
brane. Odznaczyli się szczególniej piloci po- 
Tucznik Stec, porucznik Peter, podpor. Idzi- 
kowski i obserwatorzy porucznik Toruń, pod- 
por. Pietruski, Na innych odcinkach frontu 
większej dzialalności bojowej nie było. 
Front wołyński — spokój, 
Front litewsko - białoruski: Nieprzyja- 
ciel, który koncentrował się na wschód od 
„Witna w celu przeprowadzenia kontrofensywy 
(Zostal śmiałym atakiem naszym rozbity, jedno- 
„cześnie w kierunku północno - wschodnim od- 
"działy majora Biermackiego rozbiły po dłuż 
Bwj walce na bagnety oddziały bolszewickie: 
Pod Niemenszynem. W pościgu za cofającym 
Się nieprzyjacielem oddziały nasze dotarły do 
Stacji Podbrodzie, którą zajęły biorące 200 jeń- 
tów, 7 kulomiotów, pociąg, tabory i duże za- 
Pasy materjału wojennego. Kawalerja śmia- 
ym wypadem na tyły nieprzyjacielskie znisz- 
Czyła tor kolejowy w okolicy Smorgoni. Na 
Wschód od Pińska silne ataki nieprzyjaciel- 
Skie na Załozierie zostały odparte z wielkimi 
stratami dla nieprzyjaciela, w walce wzięto 3 
ulomioty. 


Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
y Haller pułkownik, 


Koja polsko-niemiecka, 


Poznań, 1 maja. 

(P. A. T.). Komunikat giówuego dowódz- 
twa armji z dnia 1 maja. 

Nieprzyjaciel ostrzeliwał artylerją nasze 
Pozycje pod Autoniewem i Sypniewem. Phon- 
'%0wo į Antoniewo obrzucił minami. Napady 
‘Patroli niemieckich na Radwouki odpar. 
Pod Inowrocławiem, Łabiszywem i Gołańcem 
żywy ogień z broni ręcznej. 

Fnut zachodni: Pod Miałą i Kolnem utar- 
Czki, zresztą na calym froncie spokój. 

Front poludmiowy: Pod  Karotuszynem i 

ierzycami  ostrzeliswał nieprzyjaciel przez 
calą noc nasze posterunki z kulomictów i ka- 
Tabinów. Mijowice, a zwłaszcza Mowrat ostrze- 
liwa? nieprzyjaciel artylerją. Wieruszowo, bez- 
bronne miasteczko, leżące w sąsiedztwie gra- 
lucy, na terytorjum Kongresówki, zbombando- 
wała wczoraj bez powodu artyleria niemiecka. 

wieczora było 14-tu zabitych i 60-ciu ran- 
ych, wyłącznie z pośród ludności cywilnej. 
Pulkowunik Wroezyński, 
Szef Sztabu. 


Pierwszy Maia. 


Łódź, 1 maja. 
(P. A. T.). Manifestacje z okazji 1-go ma- 
Ja odbywały się uroczyście lecz spokojnie. 
Spokoju publicznego nigdzie nie zakłócono. 
sterunki policyjne wystąpiły z polecenia 
maczęlnika policji komunalnej, p. Zbrożka 
ez broni. Po wiecach różnych grup ruszył 
Pochód P, P. S. ulicą Piotrkowską. Pochód 
omunistów ulicą Sienkiewicza. Wszystkie 


sgatów robotniczych, poczem rozwiązały się, 
„, Czasie dwukrotnego zetknięcia się pochodu 
< P. S. z komunistami pierwsi krytykowali 
„uUr.liwie i ostro zachowanie się komunistów, 
Tramwaje nie kursowały, kolejki zaś kurso- 
Waly normalnie. Dnia poprzedniego ukazała 
się odezwa komisarza rządowego nawołująca 
spokoju w czasie manifestacji. | 
Cieszyn, 1 maja. 
(P. A. T.). W całym Śląsku odbyły się dzisiaj 
Wiece robotnicze W Cieszynie rano zebrało się 
eszlo 5 tysięcy osób. Relerowali sekretarz zw. 
Metalowców, Telier, poseł Reger i reprezentant 
iemców, Polscy mówcy w przemówieniach swoich 
Wskązywałi na ataki czeskie i ma apetyty ich na 
łagarnięcie Śląska. Zgromadzeni wypowiedzieli 
SIĘ ostro przeciwko zaborczości Czechów. W innych 
miastach udział robotników był jeszoze licznielszy. 
Trzyńcu zebrało się przeszło 10 tysięcy osób, 
tj aiez tyle po poludniu w Frysztacie. Ze wszys;- 
miejscowości Śląska donoszą © spokojnym 
Przebjegu święta robotniczego. Narazie brak jestm 
> Wiadomości z polskiej Ostrawy 1 niektórych 
iejscowości położonych za kordonem czeskim. Jak 
ladomo Czesi na okupowanym przez siebie tery- 
um zabronili robotnikom polskim zgromadzeń. 


Gostynin, 1 maja. 
na (P. A. T.). W południe odbyły się tu ma- 
lestacje socjalistów i komunistow. Na żąda- 
gis delegatów zawiesiły czynności-biura ma- 
straty į szkoły, tylko biuro urzędu powiało- 
£go oparło się nałeganiom i pracowało bez 
Rerwy, W pochodzie manifestacyjnym brał 
KT BY udział jako delegat b. poseł do Sejmu, 
dy Wa, ze stronnictwa ludowego. Staré nie 


Konferencia pokojowa. 


Paryż, 30 kwietnia. 
od (P. A. T.). (Radiotel. st. warsz.), Dziś 
ni yły się narady dotyczące sprawy kabli nie- 
y gich. "Warunki pokoju wslępnego będą 
ióg ei osnowie podane do wiadomości kra- 


OS ludar. mierzonych w sobotę rano, a popo- 


zakomunikowane delegatom niemiec- 


j 
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_- Dzienniki podają treść oświadczenia Wil- 
przesłanego 14-go kwietnia delegacji 


Pędził ogniem z kulomitów obsługę dwóch 


Pochody spotkały się przed gmachem rad de- 


Aj 


A 4 


włoskiej. Wilson oświadcza, że stosownie do 
żądań włoskich, zgadza się, aby Triest, Poli i 
półwysep Istrji przypadły Włochom, jednakże 
sprzeciwia się żądanej przez Włochów grani- 
cy wschodniej, którą określono układem w 
Londynie, kierując się chęcią zabezpieczenia 
Włoch przeciw ewentualnej napaści ze strony 
Austrji, Wzgląd ten obecnie odpada, ponie- 
waż Austrja przestała istnieć. 

Prasa francuska omawia mowę Orlanda 
we włoskiej Izbie posłów, „Matin“ stwierdza, 
że powzięta uchwała pozostawia Orlando wol- 
ne ręce do zawarcia jakiegokolwiek ukladu, 
któryby zgodny był z interesami Włoch. Or- 
lando i jego koledzy mogą według swego u- 
znania wrócić do Paryża, by starać się o Wpro- 
wądzenie zgody. 

„Figaro* pisze, że Orlando jest mężem 
stanu, rozumiejącym nieodzowną konieczność 
zgody w tej rozstrzygającej chwili, to też prze- 
jęty jest duchem pojednawczym. 

Paryż, J maja. 

(P. A. T.). (Radiotel. st. warsz.). Prze- 
ważna część dzienników francuskich jest zda- 
nia, że wygłoszona we wtorek przez Orlanda 
mowa, wskazuje na to, że w sprawie Adrja- 
tyku zgoda niezawodnie da się osiągnąć. -++8- 

Lyon, 1 maja. 

(P. A. T.). (Radiotel. st, poznańskiej), 
Prasa wloska dowosi: W Rzymie spodziewają 
się, że powrót włoskiej delegacji pokojowej do 
Paryża nastąpi dziś, we czwartek, Dzienniki 
sądzą, że Luzzatti wróci rówwież do Paryża, 
Prasa amerykańska twierdzi, że i Orlando po- 
jedzie do Paryża. Znamiennem jest, że Włosi 
starają się obecnie wybadać Amerykanów, czy 
Wlochy otrzymają mandat w Syrji. Włosi są- 
dzą więc widocznie, że kompnemia dojdzie do 
skutku. 


Lyon, 1 maja. 

(P. A. T.). (Radiotel. st. poznańskiej), 
Sensacja dnia jest pelne uznanie żądań japoń- 
skich na Radzie Czterech w sprawie Szantun- 
gu. Na rannem posiedzeniu konferencji Wilson 
ku zdziwieniu niektórych polityków i ku roz- 
czapowaniu Chin, uznał, że niezałeżność Chin, 
mimo przyznania niektórych praw Japonji, 
będzie dostatecznie zagwarantowana przez Li- 
gę Narodów. Japonia uzyskała uznanie dla za- 
sady, wedle której władza policyjna w Chinach 
poddana będzie koutroli Japonji, Zasada ta 
postawiona przez Japonję w mku 1915, zosta- 
ła wówczas przez Chiny odrzucona, poczem i 
Japonja ją cofnęła. Tylko angielscy i francuscy 
delegaci oświadczyli się wtedy za przyjęciem 
żądania Japonji Pułkownik House i jak się 
zdaje, także Lansing, przedłożyli inne rozwią- 
zanio sprawy, czemu atoli Japonja stanowczo 
się sprzeciwiła i zagncziła, że w razie niespeł- 
nienia jej żądań, opuści konferenqę pokojo- 
wą, na wzór Włochów. - ;. e 

| Lyon, 1 maja. 

(P. A. T.). (Radiotel. st. poznańskiej). 
Jak wiadomo, po klęsce Francji w roku 1871, 
Niemcy położyli swe ręce na kolejach luksem- 
burskich i eksplcatowali je na zasadzie trak- 
tatu z 11 czerwca r. 1872, Traktat ten ma być 
obecnie anulowany. 

Paryż, 1 maja, 

(P. A. T.). (Radtotel. st. poznańskiej), 
„Matiu“ zaznacza, że przybycie hr. Brockdorla- 
Rantzau do Paryża jest ważnym faktem, któ- 
ry nie pozostanie bez wpływu na dalszą pracę 
konferencji, Hr. Brockdori-Rantzau jest nader 
sprytnym mężem stanu, który, zobaczywszy, żę 
Niemcy są zgubicne, bardzo zręcznie umiał się 
przedzierżgnąć w demokratę. 

Jeżeli Niemcy dopuszczeni będą do dy- 
skusji na konferencji pokojowej, to hr. Brock- 
dori-Rantzau będzie niebezpiecznym wrogiem 
tembardziej, że wskutek ostatnich zajść, obra- 
dy mogą się przedłużyć, 


ądania Belgii 


(P. A. T.). (Radiotel. st. poznańskiej). 
„New-York Herald“ donosi: Belgia przedłoży- 
ła onegdaj konferencji nowe żądania, zazna- 
czając, że zapłacenie finansowego odszkodowa- 
nia przez Niemcy jest ala Belgji kwestją życia. 
Huysmans żąda 25 miljandów franków odsziwo- 
dowamia, z czego 2% milżadra musiałyby 
Niemcy zapłacić najpóźniej do roku 1920. Zre- 
sztą żądania Belgji winny być jako zupełnie 
usprawiedliwione, przyjęte do traktatu poko- 
jowego. „Matin“ podmosi, że Belgia jest przy- 
kro dotknięta tem, iż projekt preliminarjów 
pokojowych ma być przedłożony jej delegatom 
dopiero w sobotę, t.j. w dniu, w którym innè 
mało państwa otrzymają traktat. Belgja nie 
miałaby sposobności si:rupulatnego zbadania 
traktatu i musiałaby udzielić odpowiedzi w so- 
botę „wieczorem, w którym to czasie prelimina- 
rja pokojowe przedlożone być mają Niemoom. 


konferencja polsko-pkraiśdka, 
Lyon, 1 maja. 

(P. A. T.). (Radiotel. st. poznańskiej). 
Prezydent delegacji uwraińskiej w Paryżu Si- 
dorenko i jego towarzysz Szulgin, były mini- 
ster spraw zagranicznych, zaproszeni zostali 
przez komisię polsko - ukraińską konferencji 
pokojowej do przedłożenia na najbliższem po- 
siedzeniu komisi ukraińskiego ania 
na sprawę Galicji Wschodniej, 


Položenie w Bonatkjum, 

Nauen, 1 maja. © 

(P. A. T.). (Radiote]. st, pozn.). Przygożo- 
wania do wielkiej ofensyryy wojsk rządowych 
przeciwko komunistom w Monachium zostały 
ukończone. Rząd Hofinana wydał do ludności 
odezwę, w której zaznacza, ża rząd jego z cięż- 
kiem sercem zdecydował się na użycie przę- 


(„ROB OTNIK", piątek, 2 maja 1919r. | | 


mocy, która jednak — jak ma nadzieję — w 
ostatniej chwili stanie się zbyteczną. Nie cze- 
kając na zebranie dostatecznej ilości wojsk ba- 
warskich, rząd Hoffmanna zawezwał do pomo- 
cy wojska Rzeszy i Wirtembergji. Rada Star- 
szych seimu bawarskiego wyraziła nadzieję, że 
ludność bawarska udzieli wojskom Rzeszy go- 
ścinności, W Monachium objawia się w ostat- 
nich czasach wielkie niezdecydowanie. Do- 
tychczasowy główny dowódca, Toller, zamie- 
rza pertraktować z rządem Hoffmanna. Praw- 
dopodobnie wskutek tych zamysłów otrzyma 
on dymisję i obecnie dowodzi małym tylko od- 
cinkiem. Nad umysłami mounachijskich robot- 
ników panują w dalszym ciągu komuniści ro- 
syjscy Axelrod, Lewien i Lewin, chociaż i ich 
stanowisko w ostatnich czasach staje się coraz 
bardziej niepewne. 
Nauen, 30 kwietnia. 
(P. A. T.). (Radiotelegram st. warsz.). 
Zarządzenia wojskowe w Bawarji postąpily 
łuk dalece, że operacje przeciwko Monachjum 
będą mogły bezwłocznie się rozpocząć. Nade- 
szła tu właśnie wiadomość, że wojska rządo- 
we, oraz 15.000 żołnierzy pruskich przekroczy 
Dunaj we wtorek 29-go kwietnia, 
Nauen, 30 kwietnia. 
(P. A. T.). Bawarski rząd Hoitmanna 
wydał pwoklamację, w której powiada, że zby- 
teczną się stanie zbrojna interwencja, jeśli ca- 
ły naród podda się zgodnie rozkazom rządu i 
jeśli wszyscy współdziałać będą w pracy dla 
dobra państwa, Ze strony mniejszości pro- 
klamowano teror, Mniejszość tę będzie mo- 
żna poskromić jedynie siłą. Wątpiiwem jest, 
czy pantji umiawkowanych robotników uda się 
wpłynąć skutecznie na terorystów. Rząd nie 
chciał więc czekać aż do chwili ukończenia 
mobilizacji wojsk bawarskich i wezwał na po- 
moc wojska wirtemberskie, oraz siły zbrojne 
państwa niemieckiego. Parlament wyraził swą 
zgodę na zarządzenia rządu. 
3 Nauen, 30 kwietnia. 
(P. A. T.). (Radiotelegram st. warsz.). 
Położenie w Monachjum komplikuje się coraz 
więcej. Wbrew wszelkim oczekiwaniom, uda- 
ło się komunistom wysłać specjalny pociąg do 
Lipska. Pozatem Monachjum jest prawie 
zupełnie odcięte od świaia. Ze względu na 
zbliżanie się. wojsk rządowych, zaznacza się 
dość silna dążność nawiązania rokowań z rzą- 
dem. Dążność tą popiera przedewszysikiem 
Toler, którego złożono z urzędu komendanta 
wojsk mających bronić miasta i który obeo 
nie jest tylko dowódcą maloważnego odcinka. 
Partja radykalna, na której czele stoją komu- 
miści rosyjscy: Axelrad i Lewien, pvsiada jesz- 
cze ciągle dominujący wpływ. Proklamuje 
ona walkę do upad!ego, choć obecnie daje się 
zauważyć dość silny prąd przeciwko Rosja- 
nom, -Umoeniono feriylikacje wokół miasta, 
W Galmisch, Parthemkirchen i innych miej- 
scowościach. wydano zarządzenia, mające na 
celu obronę przeciw komunistom. W ostatnich 
walkach zdobyto 3 automobile monachijskie, 
zabiło 10 komunistów, a 20 wzięto do niewoli, 


Nauen, 1 maja. 

(P. A. T.). (Radiotel. st. poza.). Wiado- 
mość, jakoby głównodowodzący wojskami pru- 
skiemi, minister Noske, objął kierownictwo 
wyprawy na Monachium, jest mieprawdziwa. 
Noske zwiedził w ostatnim czasie front 
wschodni i odbył liczne konierencje z poszcze- 
gólnymi dowódcami. 


Przyjazd deleg. niemieckiej, 


Wiedeń, 1 maja. 
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Koresp. do- 
nosi z Paryża: Hr. Brockdorif-Rantzau i człon- 
kowie delegacji niemieckiej przybyli 29-go 
kwietnia o godz. 9 i pół wieczorem na stację 
Vaucreton, gdzie ich powitał preiekt depar- 
tamentu Sekwany. 
Wiedeń, 1 maja. 
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Koresp. do- 
nosi z Paryża: Agencja Havasa donosi pod 
datą 28 kwietnia: „Petit Parisien“ podaje, że 
badanie pełnomocnictw delegatów niemie- 
ckich odbędzie się we czwartek 1 maja. 


- Paryż, 29 kwietnia, 
(P. A. T.). (Havas). Wręczenie pełnomoc- 
niemieckim tekstu traktatu pokojowe- 
go nastąpi w sposób uroczysty w piątek lub 
w sobotę, w obecności delegatów wszystkich 
państw, któwe brały udział w wojnie. Tekst 
traktatu pokojowego wręczy premier Clemen- 
ceau br Brockdorii-Rantzau. Streszczenie 
warunków pokoju preliminarnego zostanie 
podane do wiadomości przedstawicielom pra- 
sy prawdopodobnie w piątex wieczór. 


Żywność z Ameryki. 


Poznań, i maĵa.- - 

(P. A. T.). Z Gdańska donoszą: Dnia 28 
ub. m. przybył tu z Ameryki parowiec „Jan 
van Nassau“, który przywiózł 4.000 tonn środ- 
ków żywności dla Polski. Tego samego dnia 
przybył tu z Kopenhagi szwedzki parowiec 
„Roxane“, wiozący dary dla amerykańskiej 
komisji żywnościowej w Warszawie. 


Deputacja Slaska u Naczelaika Państwa. 


; Warszawa, 1 maja. 

(P. A. T.). Dna 30 kwietnia r. b. stawiła 
się deputacja Śląska Cieszyńskiego w Belwe- 
cerze u Naczelnika Państwa. W skład deputa- 
cji złożonej z 12 osób, wchodzili: górnicy, ml- 
nicy, kolejarze, metalowcy i nauczyciele ślą- 
scy z poza linji demarkacyjnej czeskiej. De- 
putację prowadzili posłowie śląscy: Jerzy 
Kantor i dr. R. Kunicki. Reprezentanoi ludac- 
ści śląskiej przedstawili w prostych lecz wy- 


| 


Michał 


KOSTRZEWA 


towarzysz sztaki drukarskiej 


Onatrzony św. Szkramentami, po diugich I 
ciężkich cierpissnaca Zmajł dn. 28 kwietzia 
1918 F., przeżywszy iat dd. 
Pogrążeni w giębukim smutku: dzieci, 
matka i rodzina, zapraszają krewnyca, 
znajomych i kolegów zmariego na wy- 
prowadzenie zwłok z kaplicy Bzpitala 
Dzieciątka Jezus, dn. 2 maja 1919 r. o 
godz. il i pół rano na cmentara Bru- 

dnowski. 


robotnika i rolnika polskiego pod barbarzyń: 
ską okupacją Czechów. [ 
Naczelnik Państwa zapewnił deputację, 
że cała Polska, rząd polski i On osobiście u- 
czyni wszystko, aby ulżyć niedoli ciężko dv= 
świadczonego ludu śląskiego i otoczyć go © 
pieką, zwłaszcza, że nieugięta postawa tego 
ludu stwierdza wymownie niezaprzeczajnie 
polski charakter Śląska Cieszyńskiego. To też 
mie ulega wątpliwości, że sprawiedliwym i} 
słusznym żądaniom ludności Śląska stanie się: 
ządość. j 
Podziękowawszy za slowa otuchy depu- 
tacja pożegnała Naczelnika Państwa. 


Koalicja opróżniła Sewastopol. 
Wiedeń, 1 meja, 

(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Koresp. do-, 

nosi z Paryża: „Echo de Paris“ podaje: Se- 

wastopol musiano opróżnić 23 kwietnia. Cały 

materjał wojenny częściowo przewieziono na 

okręty, częściowo zniszczono, 


fienty webet żądań polskich w Gdańska 


Poznań, 1 maja, 
(P.-A. T.). Z Gdańska donoszą: „Gazeta 
Gdańska* pisze: Gdańska Rada Ludowa. 
zwróciła się do magistratu Gdańska, żądając. 
założenia publicznej bibljoteki polskiej i 
przyznanią Polakom częściowo teatru miej- 
skiego na szereg przedstawień polskich, zą-- 
prowadzenia nauki języka polskiego w szko” 
łach gdańskich, dopuszczenia języką polskie= 
go w zarządzie miejskim i t. d. Na żądania te. 
prezes Rady Ludowej w Gdańsku, dr. Wybie 
cki otrzymał następującą odpowiedź od nad- 
burmistrza Gdańska, Sahma: „Na uprzejme 
pismo z dnia 14-go marca 1919 r., pozwalamy 
sobie donieść uniżenie, że do treści jego tak 
długo przystąpić nie możemy, dopóki los nas, 
szego miasta nie rozstrzygnie się na konie» 
rencji pokojowej it. d.“ 


iroźna sytuacja na Górnym Śląsku. 


Wiedeń, 30 kwietnia. g 


Strajk na Górnym Śląsku rozszerza się, W. 
Gliwicach przyszło do krwawych niepokojówz 
obrabowano sklepy z konfekcją. Wojsko zro+ 
biło użytek z broni palnej. 8 osób zabitych, 
wiele rannych. a 


Kaszubi chcą- mależet do Pols 
Poznań, 1 maja. 

nich dniach ubiegłego miesiąca odbyły się we: 

Wrzeszczu, w Sidlicach, Konarzyuąch, w Bru* 


sach, w Kielpinie i w innych wiece Kaszubów, 
ma których uchwalono rezolucje stwierdzające, 


że Kaszubi to lud rdzenmie polski i polskim 


pragnie pozostać. W dalszym ciągu rezolucja 
żąda przyłączenia Kaszub i Prus Z ich. 


wraz z Gdańskiem do Polski, a 


Sprawa Rijeki, 
* * Rzym, 27 kwietnia. ° 
(P. A. T.). (Havas). Mieszkańcy Rjeki pos, 
stamowili raczej spalić miasto w razie gdyby, 
ono miało dostać się w inne ręce, a nie wło- 
i Er 


Spaczenie dej Wiltonowskiej, 
Rzym, 27 kwietnia. ` 
(P. A. T.). (Havas). Włoski deputowany, 


socjalistyczny Turati w swej odpowiedźi na. 


telegram angielskiej partji robotniczej, 0- 
świadczył, iż rządy kapitalistyczne angielski 
i amerykański coraz bardziej spaczają idee 
wilsonowskie. Ọ ile idzie o inne kraje, rządy, 
te trzymają się ściśle zasad Wilsona; gdy i-- 


wi 


LJ 4 å 
Prrygotówama do konfarzncji pracy 
Nanen, 1 maja. . 

(P. A. T). (Radfotel. st, pozn.). Stany, 
Zjednoczone rozpoczęły przygotowywania = 
pierwszej międzynarodowej konferencji pracy, 
która odbyć się ma w paździemiku w Wa- 
szytrgtonie. Na konferencji tej omawiane być; 
mają następujące sprawy: S-godzinny dzień? 
pracy, kwestja ych, kwestja pracy 
kobiet i dzieci i rozszerzenie traktatu berień- 
skiego z roku 1918-go. 3 | 


doraźne sady wojenne W Płaci, 
Płoek, 30 kwietnia. 
(P. A. T.). Dziś ukazało się na murach 


miasta ogłoszenie podpisane przez komendam 


ta garnizonu, kapitana Dunina, o wprowadze- 


niu doraźnych sądów wojennych w Płocku. A 


(Podczas gdy rząd zniósł stan wyjątkowy aa 


mownych slowach obvaz cierpień i niedolil 1i 3 majal | Redakcja), Ś noża ke a r 


`ù U 


(P. A. T). „Die Zeit“ donosi z Berlina: — 


(P. A: T.). Z Gdańska donoszą: W ostate 


a 


dzie o ich własny kraj, hołdują imperjalizmo= 


5 


2 


Kronika polityczna. 


Od misji litewskiej w Polsce otrzymuje- 
'my następującą wiadomość: 
| Z chwilą powstania nowego gabinetu w 
Litwie, na czele którego stoi p. Ślezewicius, 
wysłano do Polski specjalną misję w. celu 
przeprowadzenia pertraktacji. 

Misja litewska już tu drugi tydzień prze- 
bywa. Przewodniczącym misji jest dr. J. Sau- 
lis, P. Daumantas — sekretarz į p. Velykis— 
oficer wojsk litewskich. 


mm ma KD Ma mae 


Wymiana depesz, 


W. P. Ksawery Prauss w Zakopanem. 

Pierwszy Zjazd delegatów Związku pol- 
,„skiega nauczycielstwa szkół powszechnych 
kinia 15 kwietnia 1919 r. w uznaniu zasłu po- 
łożonych przez Pana dla szkolnictwa i` nat- 
czycielstwa mianował Go swoim członkiem 
honorowym. 
| Prezydjum Związku Polskiego Naucryciel- 
stwa Szkół Pawszechnych. 
j Po Prezydjum Związku Polskiego Nau- 
czycielstwa Szkół powszechnych w Warszawie. 
| Dziękując za zaszozytny tytuł, załączam 
„najgorętsze życzenie pomyślnego rozwoju po- 
łączonych organizacji dla Gobra kraju, szkol- 
miotwa i stanu nauczycielskiego. 
Nepi K. Prauss. 


Z Rady Miejskiej. 


(8-me posiedzenie). 


Onegdajsze posiedzenie otworzył przew. St. No- 
wodworski zaproszeniem Rady do odwiedzenia Mu- 
zeum miejskiego, w celu zaznajomienia się z do- 
tychczasowym okresem przygolowawczym, w któ- 
rym było ono dla publiczności z różnych powodów 
zamknięte. Wielki czas, ażeby szeroka publiczność 
mogla nareszcie z niego korzystać! 

Przed porządkiem dziennym upomina się rad. 
Dawidson o udzielenie bliższego punktu wnioskowi 
łego w sprawie zaniechania regestracji i wysiedla- 
mia osób, przed wojną w Warszawie zamieszkałych. 
Prawica pozostaje g'ucha na ten sluszny głos, 

Uchwalono prowizorjum budżetowe dla magi- 
stratu na m. maj w sumie 10 mil. marek, uchwało- 
no następnie powiększenie budżetu kancelacji Rady 
m. o mk. 735 miesięcznie. 

Wreszcie przystąpiono do wyboru wice-prezy- 
Genta miasta. Klub prawicy prosi o przerwę pięcio- 
minutową (która trwa 25 min.), po której okazuje 
się, że „wobec tego, iż kaudydat p. Artur Śliwiński 
coinął kandydaturę swoją”, wybory muszą być od- 
łożone, co też głosami "prawicy się uskutecznia. 
"Wpływa wniosek magistratu w sprawie wstawienia 
do budżetu kredytu w sumie mk. 100.000 na wy- 
płatę poborowym pracownikom i robotnikom miej- 
skim 3-miesięcznej pensji tytułem zapomogi jedno- 
razowej. (Wlaściwie na 450 poborowych potrzeba 
będzie mk. 675 tys., powyższe 100,000 mk. są tylko 
prowizorjum). Komisja fin.-budź, przychyła się, ale 
N. D. przez usta radnych: Wilczyńskiego, Kaczyń- 
skiego i Gromki używa całej swej wymowy w celu 
obalenia wniosku. Dają im moaną odprawę radni: 
dr. Budzińska-Tylicka, Lypacewicz, oraz tow. Niedź- 
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ROBOTNIK” piątek, Z maja 1919 r. 
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wiedzki i Hołówko, zrywający z N. D. maskę ob- 
ludy, z jaką używa terminu „demokratyczność”. P, 
Gremko proponuje wydanie każiemu potrzebuję- 
cemu poborowemu jakiejś śmiesznie małej sumy. 
Pertidja tego wniosku sama się odsłania, kiedy po 
uchwaleniu wniosku magistratu radny Gromiko swój 
wniosek oota. 

Dodatkowo uchwalają radni, na wmiosek dr. 
Budzińskiej, zaopiekowanie się w ten sam sposób 
sanitarjuszkami, Dyskusję powyższą w połowie 
przerwala jej delegacja robołników miejskich, któ- 
ra, zniecierpliwiona nieotrzymaniem dotąd zadość- 
uczynienia 'w sprawie ostatniego strajku, nie miała 
innego środka, jak odwołanie się wprost do Rady, 
zaś dla otrzymania bezpośredniej odpowiedzi — 
wkroczyli na salę obrad, Przewodniczący p. Nowo- 
dworski chce posiedzenie Rady zamknąć. Interwen- 
cja obecnego na sali prezesa Rady, oraz wice-pre- 
zesa Amt. Śliwińskiego wyprowadziła Radę z kło- 
potliwego. położenia, Prezydjum wraz z delegacją 
przeszło do.ipnej sali, —radni odetchnęli; po. przer- 
wie, w czasie której sprawa robotników była oma- 
wiana, — posiedzenie wznowiono. 

Po rozstrzygnięciu wniosku o poborowych, do- 
wiedzieliśmy się, że cyfra funkcjonarjuszy miej- 
skich dosięga 14,000. Słusznie też magistrat posta- 
nowił nię obsadzać zwolnionych stanowisk, i choś 
nieco ulżyć kasie miejskiej, 

Rada przechodzi do rozpatrzenia dwóch nagłych 
wniosków: o świętowaniu dni 1-go i 8-go maja. 
Wlaściwie wniosek drugi tył całkowicie zbyteczny, 
boć wiadomem mogło być Radzie, że Sejm uchwałę 
takąż przed paru dniami powziął, i to „obowiązują- 
cą', uchwała więc Rady mogła być tylko demon- 
stracją, przeciwstawieniem się wnioskowi © dniu 
1-go maja, 

Panowie endety w prowokacyjny sposób gloso- 
wali przeciwko, wnioskowi, tak samo, jak w Sejmie 
— dając znowu dowód swojej zacieklości klasowej, 
prowokującej robotników. Do rozumu pragną? sklo- 
nić Radę tow. Jaworowski, ale endecy żyją trady- 
cjami czasów carskich. Zresztą niewiele brakowało, 
(48 gł. przeciw, 40 za), aby wniosek przeszedł. Nie 
osłodzilo to jednak goryczy zawodu, lewica opuści- 
ła salę, publiczność na galerjach energicznie demon- 
stro wala, rozpoczynając obchód 1-go maja już w je- 
go wilję odśpiewaniem pieśni rewolucyjnych. 

Z powodu braku kompletu posiedzenie przer- 
wano, 
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W niedzielę, dn. 4-go maja, wybitny te- 
oretyk socjalistyczny, przywódca ukraiń- 
skiej partji socjal - demokratycznej, Szczery 
przyjaciel Polaków i gorący zwolennik Nię- 
podległości Polski, tow. Mikołaj: Hankie- 
wież, wygłosi odczyt p. t. „Polska i Ukraina 
wobec przewrotu wszechświatowego”. Od- 
czyt urządzony staraniem O. K. R. P: P. S. 
O miejscu i godzinie nastąpi oddzielne za- 
wiadomienie. 


NETWARE Pizy EGP AZER ARE ERO O 


PEN e. 
L życia partii. 
Do członków dzielnicy Powiyzkowskiej! 
Dziś, w piątek, dnia 2 maja o godz. 7-ej walne 


ai. "R AD A A BO AN ZELA Og» DJ te EDO ZR 


Asygraty Polskie) Pozyczki Państwowej 


L rucha robotniczego. 


Zw. zaw. pracow. i pracewnic fryzjerskich 


zawiadamia pracowników, że dnia 2 maja r. b. © 
godzinie 8—j wiecz. odbędzie się ogólne zebranie 
w Uniwersytecie Ludowym przy ul. Oboźnej nr. 4. 
Przedmiotem obrad będą bardzo ważne sprawy, | 
obchodzące ogół pracowników, ` 


Wolski Klub Robotniczy, Wolska nr, 44 ` 


Dziś, t. į. w piątek, o godz. 7-ej BoA 
dzie się III pogadanka tow. Zygiryda z cyklu 
„Przegląd polityki bieżącej”, 


W niedzielę, dnia 4 maja o godz. 2 i pół 
punktualnie odbędzie się walne zebranie 
wszystkich członków Klubu. Porządek dzien- 
ny, proponowany przez tymcz. Komisję orga- 
nizacyjną jest następujący: 1) Sprawozdanie 
z działalności tymcz. Komisji organ.; 2) Spra- 
wozdanie finansowe; 3) Statut; 4) Stosunek 
Klubu do: wydziału  kulturalno-oświatowegoa 
R. D. R.; 5) Wybór zarządu; 6) Wolne wnio- 
ski i interpelacje. 

Towarzysze i towarzyszki! 
licznie! 

Tymezasawa Komisja Orgamipacyjna. 


Stawcie się 


Niezkędny pokarm «la dzieci. 


Mączka owsiana fabryki ADAMA BRANI- 
CKIEGO w Sosnowcu, przyrządzana na 
mieku, w zupełności zastępuje pokarm 
matki, wpływa na szybki przyrost wagi 
ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawie 
dłowy rozwój mięśni i kości. kiączka ta 
wskuiek zawartości odżywczej jaką po 
siada, przewyższa wszelkie tcgo rodza» 
ju dotychczasowe produkty, 


GF bacó w składdach kolonjalnych i atecznych, wa 
bziś d. 2 maja IJi$ r. | 1423 
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nabywać można (pó potrąceniu procentu); 
100 mark., koron., rubl., za 97,51 
500 mark,, koron., rubl., zà 487,57 
1000 mark., koron., rubi., za 975,14 
5000 mark., koron, rubl., za 4875,70 
10000 mark., koron., rubl., za 9751,39 


Kronika. 


Zamad Kasy wzajemnej pomacy Odontoiogów 
Polskich zawiadamia, że dalszy ciąg obrad nad | 
przekształceniem Kasy na Związek zawodowy od- | 
będzie się na ogólnem nadzwyczajnem zebraniu w | 
piątek, dnia 2 maja o godz. 7 i pół wiec. przy ul. 
Marszalikowskiej nr. 99 m. 5, które będzie prawo- 
mocne bez względu na ilość obecnych. Oddzielne | 
zawiadomienia rozsyłane nie będą, | 

(a) Zapomogi dla poborowych. Magistrat u- ` 
chwalił powiększyć kredyt do 675.000 mk., prze- 
anaczony na wydanie wsparć poborowym robotni- 
kom i pracownikom miejskim, wziętych do woj- 
ska. W sprawie tej magistrat wejdzie z nagłym 
wnioskiem do Rady miejskiej. 

(m)Rejestracja obcokrajowców. W myśl odez- 
wy komisarza nadzwyczajnego naczelnik policji 


polecił komisarzom zaprowadzić, poczynając od d. 
1-go maja r. b. rejestrację osób obcopoddanych, 
przybywających do Warszawy stosownie do rozpo» 
rządzemia obowiązującego z dnia 4-go marca r. b 
Na osoby uchylające się od rejestracji sporządzane 
będą protokuly i przesyłane do biura komisarjatu. 
nadzwyczajnego. 

(m) Napad bandytów. Kilku uzbrojonych w re- 
wolwery bandytów dokonało napadu na mieszkanie 
Wiktorji Siedleckiej we wei Górcach pod Warsza 
wą. Bandyci, steroryzowawszy domowników, zrase 


fbowali 4.500 mk. gotówką oraz różne ubrania, bie- 


liznę i mięso ogólnej wartości 2.000 mk. 

(m) Nagły zgon. W bramie domu nr. 64 przy 
ul: Nowy Świat zmarła nagle 70-letnia Agnieszka 
Piszczykowa, zamieszkała przy ulicy Traugutta uu. 
1. Lekarz Pogotowia stwierdził, że przyczyną 
śmierci był atak sercowy. 

(m) Tyfus plamisty. Z Pelcowizmy do szpitala 
dia chorych zakaźaych przy ulicy Pokomej nr. 12 
przywieziono w karetca sanitarnej 75-letniego Mare 
cina Marczaka, zamieszkałego przy ulicy Jasnej 
mr. 29 na Pelcowiźrie, który w drodze zmarł. Le- 
karz stwierdził śmierć wskutek tyfusu plamistego. 

(m) Pożar. Przy ulicy Stawki nr. 37, wskuiek 
wadliwie urządzonego przewodu kominowego wye | 
nikl pożar. Wezwany ratuszowy oddział straży oge 
niowej plomienie w ciągu pół godziny umiejsco- 
wil Straty nieznaczne. 

(m) Podrzutak. Do 6-go komisarjatu przy ulicy 
Miedzianej nr. 5 przyniesiono podrzucone dzie 
oko plci męskiej około miesiąca liczące. Dziecko to 
odesiano do domu wychowawczego przy szpiialu 
Dzieciątka Jezus, 

(m) Aresztowanie spekulantów papierosami, 
Na ulicy Chmielnej funkcjonarjusze urzędu  ślede 
czego zatrzymali Ruchlę Kajchman, Fajgę Szwarce 
baum, Brauna Arona. Griinblata, Moszka Griinber- 
ga, Zygmunta Krela i Gitlę Wafel, od których o 
debrano okolo 12.000 papierosów bez bamderoli. A- 
resztowanych wraz z papierosami przesłano do u= 
rzędu skarbowego. 


Teatr i muzyka. 


Teatr Wielki. Dziś piękna opera Saint-Safnsa 
„Samson i Dalila“ z Dygasem, Tisserantówną, O- 
strowskim i Rechtlebenem. 

Teatr Polski. Dziś „Szczęście Franią“ Perzyń- 
skiego z Jaraczem. 

Teatr Rozmaitości. Dzis „Królewski jedynąk* 
Rydla z Rolamdem, Kotarbińskim, Liidową, i Szy- 
linżanką w rolach głównych. 

Toatr Lotni, Dziś „Mąż z grzeczności“ z Fert- 
merem. g 
Teatr Nowości. Dziś „Targ na dziewczęta“ 3 
Messalówną; jutro „Zemsta nietoperza“ z Ćwikliń- 
ską, doskonałą w roli Adeli; w niedzielę popoł:: 
kasowy „Barom Kimmel*. 

Teatr Mały. Dziś „Brat marnotrawny”. 

Teatr Praski. Dziś „Twardowski na Krzemion- 
kach. 

Teatr Powszechny. Dziś „Stare Miasto”. 

Teatr im, Staszica, Dziś „Było to pod Wa» 


| gram“. 


Teatr „Qui pro quo“. Dziś trzy jedmoaktówki. 

Miraż, Program składany. 

Czarny kot. Nowy program. 

Argus. Program aktualno-satyryczny. 

Filharmonja. Dziś koncert tancerki Zofji 
Pilana. 

Sala Hermana i Grossmana, Dziś koncert uta” 
lentowanego pianisty Edwarda Sterlinga i skrzyp“ 
ka Younga, 
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Apollo : s 
Marszałkowska 106. = BEŻ WINY WE 
Passe partout i bilety ulgowe nie ważne. = 
MIGNON- Antoni Fertner 

so Srrezywineerzjkejąy Z. śl w ncjesznej farse Antoś w balecie 


WASI Z EEEE DA PEC 
3-cia £oterja Klasyczna 
- ma rzecz towarzystw kulturalno-oświatowych 

Główna wygrana 300,9000 nl. 

(iqgnienie V-ej klasy od da. 6 maja do 2 czerwca 19191. 


Zarząd: Królewska 23. 
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Baczność Metalowcy! _ 
Związek Zawodowy Robotników 1 Robotnic Przemysłu! 
, Metalowego w Królestwie Polskiem, Oddział Sienna 18. 
Zawiadamia iż w niedzielę dn. 4 Maja r. b. o godz. 
2-ej popoł. w sali Hąndlowców Zielna 25, odbędzie się 
Przedzjazdowe Walne Zebranie 


członków Związku na które zaprasza Zarząd. 


Porządek dzienny: 1) Sprawa połączenia Związków, 
2) Wybory delegatów na Zjazd 8 Maja do Łodzi, 3) Wol- 


ne wnioski, 


Uęyłoszenie. 


Młoda panienka poszukuje pracy, pisze na maszynach 
systemu: Remington, Underwood i Continental. /azna- 
czam iż na tych trzech systemach piszę biegle i wpraw- 
nie. Oferty proszę składać na miejsce ul. Marjańska Nr. 


; 3, m. 18. 


szoj polskiej 
kolektury 


m A 


„Gran 


1802 


Phe (0 406 fen.: 


ska 39, m. i2, na parterze, 
telefon 145-041, 


Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. 


l 


za zużyty papier, gazety, maku- 
latury, obcinki i t. p. Królłewe 


Nikt inny-tylko ja 


oddaję losy do 5-ej kl. na Inwalidów Wojennych 


miżej wszelkiej konkurencji. 


Jeszcze czas 


nabyć los — niećh więc każdy śpieszy do najszczęśliw- 


L MAŁADCJA 


wygrane: 


200.000, 100.000, 80.000, 50.000 i t. d. 
Losy na dniówki od I mk, 


| śuntasz szczęścia? Wstąp ma chwiig na Howy-śwat 68. 


Niezawodny środek przeciwko duszności, 
kaszlowi, kokluszowi, katarowi, zapaleniu 
oskrzeli i astmie. 


ulki Russyana” 


(Granules sulphuris aurati benzolnati) 


Aiei dpa „Ape Kowalski 


Cena pudełka Mk 5. Sprzedaż w aptekach i składach 
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka, 


Wznowienie pokazów. 


Dziś l 


iłolny dramat 
R. ayna 
w (6-1 aktach 


OSOBY: Knut młody adwok., Sędzia śled., Jerzy Olsen kowal, Marja jego siostra—Zielony Heniek ojciec, Czarna Mańka matka. 


AUN C 


Wybitny dramat detektywny ze 
słynnym Harrym Liedke 
w roli głównej. ( 


1778 


Laborat. analit. 
b.ord.kl.S-vucha 


ANALIZY: moczu 


Palta damskie 


własnego wyrobu modne, letuie 


Garderoby 


od 200—300 okazyjnie. dapucyń- | Knpuje i sprzedaje. zelazna 80|ścijański. zórawia 1, front 17:3 
ska 13, m. 2. 1809| - 24. Barski. 1748 RECO 
j - zma 
pzKAÓ E O WEP WOZY "| 
„ Redaktor naczelny dr. Feliks Perk, 
j Ą 4 
aN2irR vy c PY A PY 20 AZT Gy PSE SRG = 


Stemple, 


oraz druki t plakaty po cenach nizkich 
wykonywa fabryka stempli 1 drukarnia 


Specjalne ustępstwo 


pe z 


Senatorska 22, rog Bielaisk. tel, 193-16 


pra) kału, krwi (na SYFILIS), wio- 
sów, plwociny etc. OCENA le- 
ków, pr. spoż. (sacharyny). Pra- 
cown. oasyła analizy do domu 


Wirszawie 
ewentualnie pocztą. 
aptecznych. | senean 
1686 


OGŁOSZENIA OKOBŃE. 


męskiej noweji uży- 
wanej duży wybór. 


pieczęcie gumowe | melczowe 


Marszałkowska 118, 1781 


z 


daję najtaniej! 


solidne przedwojenne /. 
wieiki wybór! wyprze 
Szpitalna 4 — 

1692 


Ciągnienie trwa do 15 dia pracujacych 111 pab irak jach 
h rwa do lS-go Nowootworzony Zakład * $ ini palta, kostju- 
maja. W kole pozostały Fotograficzny j Najmodniejsze rż e widz 
sa « fg ©>;wamy od lv0 marek. Wielki wy- 
z „PNOOdIO | $ | bór gotowych ag pk Pra- 
a . &@|cownia i magazyn Br. Unkiewicz 
se artystycznie wykonywa: S : Ski, 

u» 6 poczt. retusz. od Mk, b <= Huga Si—z, 1798 
1255 ” n n B p | dh | lepiacze, Administras 
Ceny dużycb portretów. pir l cja słupów ogłosze” 
obniżone na 50%. niowych, Nowy-Świat 8 w pod- 
Niepogoda aj wiwa wórzu, 1608 

żnicy w zdjęciach. ta Wych M 
Zakł. czynny od 9 r.—8 w. orada at Aeara. ao 
ż 1 ka 123, otwa” 
Ko Bielańska rta wtorki, czwartki | soboty od 


4—6 pp. udzieia rodzicom i 0% 
piekunom rad i wskazówek we 
wszelkich sprawach dotyczących: 
wychowania dzieci od niemowlę” 
ctwa do wieku dojrzałego, 1197) 


p th do poboru wujskuwego»' 
[OSD] Ministerstwa, Są dów,” 
porady, sprawy jedna marka. 
Leszno 88 „Henryk*, 1801 


i. Koperal- 
Widia EEE a ża tace 
wprost bramy, 1760 


l l sztuczue, korony, mostki 
i J plombowanie, wyjmowanie 
bes bólu. Frzyjezdnym zamówie” 
nia i reperacje na poczekaniu: 
Ceny najniższe. Gabinet chrze. 


D-ra KRANTZA 


(wykryw. śl. try- 


1634 


